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    Napisałeś książkę i chcesz ją wydać? Zapraszamy do serwisu Rozpisani.pl.
  


  
    Znajdziesz tu szeroki zakres usług wydawniczych, dzięki którym Twoja książka trafi do księgarń.
  


  
    Pomożemy Ci dotrzeć do czytelników na całym świecie!
  


  
    

  


  
    Kontakt

    www.rozpisani.pl

    info@rozpisani.pl

  


  
    

  


  Konwersja do epub A3M Agencja Internetowa


  WTOREK

  



  Od dłuższego czasu leżałam z zaciśniętymi powiekami i nie miałam siły ich otworzyć. W dodatku gdzieś obok rozbrzmiewało dziwne sapanie.


  – Co to może być? – myśli kotłowały się w mojej głowie. Bałam się, że to, to coś z mojego snu.


  W pewnym momencie usłyszałam w oddali dzwonek. Po chwili ktoś biegł i krzyczał:


  – To spod piątki! Szybko, wołajcie lekarza!


  Gdzie ja jestem? Zaczęłam się zastanawiać i spod półprzymkniętych powiek spojrzałam przed siebie.


  – O rety, to nie jest mój pokój… – jęknęłam i otworzyłam oczy. Spojrzałam w stronę skąd dochodziło owo chrapanie. Tuż obok mnie stało łóżko, a na nim pochrapywała jakaś dziewczyna. Zdziwiłam się nieco, gdyż nie pamiętałam, abym się do kogoś wpraszała na nocleg. Spróbowałam się podnieść i w tym momencie przeszył mnie ostry ból głowy. Osunęłam się z powrotem na poduszkę.


  Co u licha? Gdzie ja się znajduję? Znów spojrzałam w stronę śpiącej dziewczyny i dopiero teraz zauważyłam, że to pokój… szpitalny.


  Zaczęłam gorączkowo myśleć, jak ja się tu dostałam i kiedy, ale nic konkretnego nie przychodziło mi do głowy.


  Ciekawe, jaki dzisiaj mamy dzień? – próbowałam się skupić, gdyż chciałam wiedzieć, jak długo tutaj jestem.


  Ale że nic nie pamiętam..? Nie mogłam tego zrozumieć. Przecież byłam u Alexa i jego babci… No właśnie, byłam tam – ucieszyłam się, że wraca mi pamięć. Tak… Tylko co się dalej działo? Próbowałam usilnie przypomnieć sobie ten wieczór.


  – Ej, ty! Co się tak wiercisz i spać nie dajesz? – dobiegł mnie głos z sąsiedniego łóżka. – Dosyć narobiła szumu z wieczora, to jeszcze od rana się rzuca na tym okropnym wyrze!


  – Przepraszam, ale nie wiedziałam, że tak będzie hałasowało. Postaram się już nie kręcić. A tak w ogóle, Patrycja jestem – spróbowałam się uśmiechnąć do sąsiadki, ale gdy zobaczyłam jej minę, uśmiech zastygł mi na twarzy.


  – I co z tego, nie interesuje mnie to. Dzisiaj wychodzę i nie mam zamiaru się z nikim bliżej poznawać – wydęła usta i spojrzała na mnie z wyższością. – A już na pewno nie z kimś… takim – zaśmiała się szyderczo.


  – Nie to nie – bąknęłam i odwróciłam się do niej plecami. Też mi ważniara – pomyślałam. – Nie dość, że brzydka, to jeszcze pewnie myśli, że jest niewiadomo kim. Nie będę się przed nią kłaniać.


  Za plecami słyszałam, że coś do siebie mruczy i rzuca przekleństwami.


  – Ale wieśniara – szepnęłam i w tym momencie do pokoju weszła pielęgniarka.


  – Dzień dobry dziewczynki, zmierzę wam temperaturę, a potem proszę wstać, posprzątać i czekać na śniadanie.


  Pielęgniarka najpierw podeszła do łóżka obok, przyłożyła taki śmieszny pistolecik do głowy pacjentki i w karcie zapisała wynik pomiaru. Potem podeszła do mnie, uśmiechnęła się, przyłożyła przyrząd do głowy i powiedziała:


  – Temperatura w normie. A w ogóle to jak się czujesz moje dziecko? – Wzięła kartę i coś tam notowała.


  – Chyba dobrze, tylko strasznie boli mnie głowa – odpowiedziałam zgodnie z prawdą.


  – To oczywiste, przy tak silnym uderzeniu w głowę. Zresztą i tak pewnie jeszcze tu poleżysz, bo musimy sprawdzić, czy przypadkiem nie masz wstrząsu mózgu.


  – Ale ja nie mogę… – chciałam jej powiedzieć, że muszę wracać do domu.


  – Decyzja należy do lekarza prowadzącego, tak więc musisz poczekać do wizyty, aż sprawa się wyjaśni – uśmiechnęła się i wyszła.


  – Do domciu by się chciało – dziewczyna obok zaczęła się podśmiechiwać. – A co, bez mamusi cycusia pewno się rozpłaczesz – dodała bezczelnie. – Mamuni córeczka, ha, ha, ha.


  – Odwal się, dobrze? – próbowałam usiąść.


  – A co, przyłożysz mi, tak? – Zsunęła się z łóżka i błyskawicznie znalazła się przy mnie. Zamierzyła się na mnie i chciała chyba naprawdę mi przywalić, ale akurat w tym momencie do sali weszła sprzątaczka.


  – No tak – fuknęła w stronę dziewczyny. – Wiola, próbujesz rozrabiać, tu w szpitalu? Ty naprawdę chcesz iść do tego poprawczaka, więc ci pomogę. Mam wezwać doktora Czapskiego?


  – Ojej, zaraz doktora… – Wiola natychmiast spoważniała. – Ja i tak dzisiaj wychodzę, więc mogłaby pani dać mi już spokój – odwróciła się i usiadła na swoim łóżku.


  – Dam ci spokój, jak już stąd pójdziesz. Ale pamiętaj, dziewczyno, że jak się nie zmienisz, to żaden szpital nie uratuje cię przed karą.


  – Dobra już, dobra. Będę grzeczna, ale ta smarkata się stawiała – spojrzała na mnie groźnie – i chciałam ją troszkę utemperować.


  Sprzątaczka pogroziła dziewczynie szczotką, aż Wiola oblała się rumieńcem.


  – Idę do kibla. Przyjdę, jak już pani sprzątnie – włożyła szlafrok i wyszła.


  – A ty kto jesteś? – zwróciła się do mnie kobieta.


  – Patrycja – uśmiechnęłam się do niej. – Dziękuję pani za pomoc. Czy ona naprawdę chciała mnie uderzyć?


  – Jestem pani Zosia, jakby co – podeszła do mnie. – Nie przejmuj się. Wiolka to dobre dziecko, tylko po przejściach, i przez to tak źle jest nastawiona do ludzi. Mam nadzieję, że w końcu zrozumie, że wszyscy tu chcemy jej pomóc, bo jak nie, to kiepsko się to dla niej skończy. Ale co tam, powiedz lepiej, co tutaj robisz.


  – Nie rozumiem…


  – No, z jakiego powodu tutaj jesteś? Wpadłaś pod samochód, miałaś jakieś starcie? Chociaż nie wyglądasz jakoś szczególnie źle – przyjrzała mi się uważnie.


  – Nie wiem dokładnie jak się tutaj znalazłam, ale podejrzewają u mnie wstrząs mózgu…


  – Pewnie byłaś pod wpływem alkoholu czy jakichś środków, że nie pamiętasz – pani Zosia cały czas lustrowała mnie spojrzeniem.


  – Nie, na pewno nie to… Ja nie piję ani nie biorę żadnych używek – oburzyłam się na to oskarżenie. – A tak w ogóle… nie mogę sobie przypomnieć momentu jazdy do szpitala.


  – Zdarza się. Może jutro, jak przyjdę, będziesz coś więcej wiedziała. To kończę na dzisiaj, do widzenia. Trzymaj się.


  – Do widzenia – odpowiedziałam. Co za wścibskie babsko! I podejrzewać mnie jeszcze o ćpanie… Sama chciałabym wiedzieć, co się wydarzyło poprzedniej nocy.


  Przez cały czas próbowałam odtworzyć wieczór u Alexa, ale jedyne, co pamiętałam, to to, że byłam w pokoju jego babci, ona coś do mnie mówiła i… koniec, ciemność. Dalej już nic nie mogłam sobie przypomnieć. Od tego rozmyślania zaczęła mnie jeszcze bardziej boleć głowa i zrobiło mi się niedobrze. Musiałam się położyć, nie byłam w stanie normalnie funkcjonować. Leżąc, usłyszałam, że do pokoju ktoś wchodzi. Z niemałym wysiłkiem skierowałam wzrok na drzwi i dostrzegłam Wiolę. Bałam się, że teraz, gdy nikogo nie ma, będzie chciała mi w końcu dokopać.


  – Widzę, że coś kiepsko się czujesz – podeszła do mnie, a ja skuliłam się i zasłoniłam ręką. – Nie bój się – przysunęła się bliżej – nic ci nie zrobię. Tylko żartowałam – klepnęła mnie w ramię.


  – Au – syknęłam z bólu.


  – Sorry – Wiola odskoczyła od łóżka. – Nie chciałam. Myślałam, że to było lekko – zmieszała się.


  – To nie od tego – jęknęłam – to głowa.


  – Aż tak cię nawala? To może ja pójdę po pielęgniarę – już zmierzała w kierunku wyjścia.


  – Czekaj… – ledwo udało mi się wydusić. – Nie trzeba, zaraz powinno przejść. Chwilę jeszcze poleżę – próbowałam się uśmiechnąć, ale chyba mi nie wyszło, bo Wiolka szybciutko znalazła się przy mnie i zaoferowała pomoc.


  – Słuchaj, musimy poprawić pościel, bo takie panują tu zasady. Najpierw sprzątnę u siebie, a potem pościelę tobie – i zabrała się żwawo do pracy.


  – Widzisz – usłyszałam głos Wioli – nie jestem taka zła, jak to ta sprzątaczka stwierdziła. Ja też potrafę być miła – podeszła do mojego łóżka. – A teraz obróć się na bok, naciągnę twoje prześcieradło. O, dobrze. Teraz odwrotnie. No i masz, gotowe. – Wreszcie zobaczyłam, jak się uśmiecha, odsłaniając przy tym swoje żółte zęby.


  – Dziękuję, trochę słabo się czuję. Miła jesteś – chciałam ją dowartościować.


  – Nie, nie jestem miła i nawet nie waż się o mnie tak myśleć – naraz spoważniała i zrobiła groźną minę. – Miłości u mnie nie ma, ale nie jestem zła… Rozumiesz? – podkreśliła. – Miałam ochotę, to poprawiłam, ale nie z dobroci serca. Zapamiętaj! – i podłożyła mi pięść pod nos.


  – Załapałam, jesteś zła, nie ma sprawy – już nic z tego nie rozumiałam. – Napędziłaś mi strachu, już się ciebie boję – było to zgodne z prawdą.


  – Nic nie rozumiesz, nikt mnie nie rozumie… Wszyscy myślą, że robię to co robię, bo tak mi wygodnie, ale to nieprawda. – Ukryła twarz w dłoniach. Myślałam, że płacze. – Jakby cię własna matka wyrzuciła z domu, bo jej przeszkadzasz w randkach z facetami, to co byś zrobiła?! – wrzasnęła. – No co? – Usiadła na moim łóżku. – Ty przynajmniej masz obojga starych. Jak oni się o ciebie dopytywali wczoraj… Twoja matka nie chciała jechać do domu, chciała tutaj przy tobie siedzieć. W końcu ordynator Czapski i twój ojciec ją przekonali, i pojechała.


  – Poważnie tak było? – nie mogłam sobie tego faktu przypomnieć. – A w jakim stanie byłam?


  – Ty to chyba się nieźle walnęłaś w globus, bo byłaś niekontaktowa. Nawet podłączyli cię do respiratora, ale się unormowałaś czy coś tam i odłączyli. Całe szczęście, bo spać się nie dało, tak latali nad tobą.


  – Dzięki, że mi to mówisz. – Trochę rzuciło to światło na to, jak tutaj się znalazłam. – A ty dzisiaj idziesz do domu? Fajnie masz – zwróciłam się do Wiolki.


  Dostrzegłam, że jej twarz posmutniała. Milczała, a ja nie wiedziałam co powiedzieć.


  – Szczerze? Wcale się nie cieszę, że idę do domu, bo nie mam domu… – głos jej drżał, gdy to mówiła. – Tutaj przynajmniej miałam łóżko, czystą pościel, ręcznik i trzy posiłki dziennie. – Zobaczyłam, że oczy się jej zaszkliły. – I co z tego, że przyjdzie po mnie moja matka, jak zaraz za rogiem każe mi się wynosić i iść, gdzie mnie oczy poniosą.


  – Poważnie?!


  – A coś ty myślała… – odwróciła się.


  – Ale jak to, nie możesz zwrócić się do policji, czy innej instytucji? – nie mogłam zrozumieć, jak matka może nie chcieć własnego dziecka.


  – A to dobre – zaśmiała się Wiolka. – Pewnie, że mogę, tylko że oni oddadzą mnie do domu dziecka. Nie, to już wolę spać u mojego chłopaka. Mieszkamy w starej ruderze na obrzeżach miasta, ale przynajmniej nikt się mnie nie czepia. Jest mi tam dobrze, no i mój Piotruś mnie kocha… – powiedziała rozmarzonym głosem. – Nie chcę już o tym gadać. Ciesz się, że masz starych, którzy cię kochają i się o ciebie troszczą – dodała.


  – Tak, wiem, też ich kocham… – chciałam jeszcze coś dodać, ale akurat do sali weszła pani, która przyniosła nam śniadanie. Wiola nałożyła sobie kilka skibek chleba i usiadła przy stoliku, a mnie kobieta podała do łóżka, po czym pożyczyła nam smacznego.


  Byłam głodna, ale nie mogłam nic przełknąć, przez cały czas było mi niedobrze. Odstawiłam więc talerzyk na stolik i wypiłam trochę ciepłej herbaty.


  – Będziesz to jeszcze jadła? – spytała Wiolka.


  – Nie, możesz odnieść, jeśli nie sprawi ci to problemu.


  – Zaraz odnieść! Tyle zostawiłaś, że jeszcze niejeden mógłby się najeść. Biorę to dla siebie i mojego Piotrusia, bo nie wiem, czy zaraz będziemy mieć co wrzucić na ruszt – zabrała się do opróżniania mojego talerzyka.


  Wszystko zapakowała do reklamówki, a następnie do niewielkiej wytartej torby.


  – No co tak patrzysz? Mówiłam ci przecież, że nam się nie przelewa. A, jeszcze coś: zabiorę sobie ten szpitalny ręcznik. Jest w lepszym stanie niż te, co mam na chacie. Jakby co, to nic nie widziałaś. Jasne? – spojrzała na mnie złowrogo.


  – Nic nie wiem i niczego nie widziałam – odwróciłam się do niej plecami i patrzyłam na przesuwające się po niebie chmury.


  – Tak trzymaj – usłyszałam.


  Jakie to życie niesprawiedliwe – pomyślałam – jedni mają wszystko, inni niewiele i potrafą się z tego cieszyć. Tak bardzo chciałabym już wrócić do domu i przytulić się do rodziców, i do swojego chłopaka.


  Leżałam spokojnie i zastanawiałam się, o której godzinie ktoś mnie odwiedzi. Powoli zamykały mi się oczy, byłam coraz bardziej senna i pewnie bym zasnęła, gdyby nie poderwał mnie tubalny głos. Energicznie odwróciłam się i spojrzałam w kierunku wejścia. To konsylium lekarskie zaczynało swój codzienny obchód.


  – Dzień dobry! – starszy pan podszedł do mnie. – No i jak się czujemy? głowa boli, mdłości, albo mroczki przed oczyma? – wziął moją rękę i badał puls, a następnie kazał mi śledzić swój palec.


  – Chyba dobrze – odpowiedziałam niepewnie.


  – Nie kłamać mi tu – spojrzał srodze. – Przecież widzę, że coś jest nie tak. No i jak, moja panno, zgadza się?


  – Raczej tak… – głos mi zadrżał. – Boli mnie głowa i tak jakby świat za mną chodził.


  – To jakby się zgadzało – wreszcie się uśmiechnął.


  Odwrócił się w stronę personelu i coś tam między sobą omawiali. Po chwili zwrócił się do jakiejś miło wyglądającej kobiety i powiedział:


  – Proszę zrobić podstawowe badania krwi, RTG głowy i tomografę komputerową. Dobrze by było, aby te badania wykonać na jutro. A ty, moje dziecko, leż spokojnie i nigdzie nie wychodź sama. Jeśli musisz do toalety, poproś pielęgniarkę. Dobrze?!


  Potaknęłam tylko głową, gdyż bałam się odezwać.


  – No, a jak tam panna Wioletta się czuje, co? – Wydawało mi się, że jego głos zabrzmiał dużo łagodniej, ale może to tylko wrażenie. – Dzisiaj cię wypisujemy. Pewnie matka się po ciebie zgłosi?


  – Nie wiem, panie doktorze – odpowiedziała Wiolka. – Dla mnie może nie przychodzić.


  – Oj, dziewczyno, przecież wiesz, że jeśli matka się po ciebie nie zgłosi, będziemy musieli zawiadomić opiekę społeczną. Chyba lepiej w domu?


  – Zależy komu. – Zobaczyłam kątem oka, że Wiola wykrzywiła twarz.


  – Bądźmy dobrej myśli – poklepał ją po plecach doktor. – A jakby co – zwrócił się do personelu stojącego obok – to wiecie, co macie robić?


  – Ależ oczywiście, panie doktorze Czapski – odezwał się młody lekarz. – Wszystkiego osobiście dopilnuję.


  Wszyscy opuścili naszą salkę.


  – Nareszcie – pierwsza odezwała się Wiolka. – Jak tylko skończy się obchód, pójdę do przełożonej, żeby mi wypis zrobili i ciuchy oddali. – A ty pewnie sobie jeszcze poleżysz – dodała z rozrzewnieniem. – W sumie… trochę mi szkoda wychodzić, ale stęskniłam się za swoim Piotrusiem. Ponad tydzień żeśmy się nie widzieli.


  – Wcale mi się to nie uśmiecha, też chcę do domu – przykro mi się zrobiło, że ona już idzie, a ja tu zostaję, i to sama.


  – O, to nie takie proste. Jak już masz te badania, to oznacza, że cię potrzymają. Wiem coś o tym. Nie pierwszy raz tu leżę – zaśmiała się.


  – Poważnie?! – nie mogłam uwierzyć. – To co ci dolega, że ciągle tu wracasz?


  – A różnie, raz z niedożywienia, drugi raz z ostrym zatruciem pokarmowym, a teraz kumpel Piotra niechcący mnie popchnął i nadziałam się na jakieś paskudztwo, no i miałam zbity bok – pokazała siniak po lewej stronie pleców.


  – Nie wygląda to ładnie – powiedziałam. – Widać tam jeszcze taką zaczerwienioną wypukłą bulwę – dokładnie nie widziałam, bo stała za daleko.


  – Wiem, dlatego myślałam, że mnie jeszcze potrzymają. Ale zrobili prześwietlenie i nic nie wykazało. A to – dotknęła ręką obolałego miejsca – prawdopodobnie się samo wchłonie. Dobra, idę zobaczyć, czy już skończyli – i wyszła z salki.


  Zaczęłam się zastanawiać nad losem tej całej Wioletty i doszłam do wniosku, że fajna z niej dziewczyna, szkoda tylko, że ma takie ciężkie życie.


  Muszę wziąć od niej jakieś namiary – postanowiłam. Nigdy nie wiadomo, może będę mogła jej jakoś pomóc. Na pewno koleżanki z klasy odradziłyby mi taką znajomość, ale co tam i tacy ludzie muszą być. Nie wszyscy są idealni, i nigdy nie będą, a naszym zadaniem jest nieść pomoc wszystkim potrzebującym, nawet tym, którzy są odrażający.


  Usiadłam na łóżku i popatrzyłam na jej wypchaną torbę.


  O czym ja rozmyślam? – nie mieściło mi się to w głowie. – Przecież dotąd omijałam z daleka takich ludzi i się ich brzydziłam, a teraz zmieniłam zdanie? Nie, chyba faktycznie musiałam nieźle się uderzyć, żeby tak radykalnie zmienić swój stosunek do życia. Niedobrze ze mną, prześpię się, może mi przejdzie – i położyłam się odwróciwszy głowę w kierunku okna.


  – Dobry – usłyszałam ponury głos. Spojrzałam przez ramię i w drzwiach dostrzegłam jakąś kobietę. Nie była za czysta na pierwszy rzut oka. Niepewnie rozglądała się po salce. – A Wiolusi nie ma?


  Domyśliłam się, że to jej matka.


  – Wyszła, ale zaraz będzie – zapewniłam pospiesznie, gdyż kobieta chciała wyjść. – Niech pani poczeka, Wiolka poszła po swoje rzeczy. A pani, to pewnie mama? – Kobieta kiwnęła głową, pocierając gorączkowo dłonie. Co chwila spoglądała za siebie.


  Naraz ożywiła się i wycofała z sali. Po chwili weszła Wioletta z miną kwaśną jak cytryna.


  – Co tak szybko? – warknęła. – Nie mogłaś przyjść po obiedzie?


  – Ależ Wioluś, myślałam, że chcesz jak najszybciej być w domu – mówiła drżącym głosem matka. – Wiesz, dzieciaki czekają, no sama wiesz… – nerwowo skubała swój przybrudzony płaszczyk.


  – Tak, dzieciaki i ten kundel też pewnie czekają na mnie? – powiedziała kpiąco. – Ubiorę się, dadzą wypis, to pójdę. Poczekaj na korytarzu, bo pacjentkę stresujesz – spojrzała na mnie. – No idź już – machnęła ręką w jej kierunku.


  Kobieta wyszła potulnie.


  – No wiesz, Wiolka, ale mi twoja mama nie przeszkadzała…


  – Tobie może nie, ale mnie tak. Udaje teraz dobrą mamusię, a jak tylko wyjdziemy na zewnątrz, to każe mi się wynosić w diabły – spojrzała na mnie przenikliwie. – Nie mów, że jej uwierzyłaś? – westchnęła głośno. – Też się dałaś nabrać jak wszyscy, a myślałam, że jesteś inna… No cóż, pomyliłam się. Idę do klopa się ubrać – i wyszła.


  Nie wiedziałam, co mam o całej sytuacji myśleć. Inaczej przecież opowiadała Wiola, a inaczej zachowywała się jej matka.


  I komu tu wierzyć? Zresztą nie moje zmartwienie. Czy ja nie mam problemów? Te jej to tylko kropla w morzu, więc po co mam się przejmować.


  Wróciła Wiola. Popatrzyłam na nią i stwierdziłam, że aż tak biednie jak jej matka to ona nie wyglądała. Wręcz przeciwnie – kurteczkę, spodnie i buty miała markowe, więc ktoś tutaj kłamie…


  – Wypis mam – machnęła mi przed nosem kartką – więc uciekam. Może kiedyś się spotkamy? Dasz mi jakiś namiar na siebie? – podeszła do mnie.


  – No, ale chyba… zapomniałam numeru swojego telefonu – nie bardzo wiedziałam, czy w ogóle chcę się z nią kolegować.


  – Tak – posmutniała – amnezja po wstrząsie? Rozumiem – odwróciła się i wyszła bez słowa pożegnania.


  Poczułam się strasznie głupio – to nie tak miało wyjść. Przecież chciałam od niej wziąć jakiś kontakt, ale kiedy zobaczyłam jej matkę, nie potrafłam się przemóc. Nie mogę zrozumieć tej mojej chwiejności… Pewnie mam jakieś zaburzenia, bo co chwila zmieniam zdanie, a nigdy do tej pory mi się to nie zdarzało. Z rozmyślań wyrwał mnie głos mojej mamy.


  – Patrycja! – zawołała. – Jak się cieszę, że już jesteś przytomna. Rano zadzwoniłam do szpitala i powiedzieli mi, że się przebudziłaś, więc czym prędzej przyjechałam do ciebie. I jak się czujesz? – przytuliła mnie do siebie. – Wczoraj takiego strachu nam napędziłaś… Co się stało, mów!


  – Hm, ale o to chodzi, że nie pamiętam… Byłam u Alexa, rozmawiałam z jego babcią… i koniec, pustka w głowie – rozłożyłam bezradnie ręce. Też chciałam wiedzieć, co takiego wynikło, że znalazłam się w szpitalu. – Lepiej powiedz mi, jak się tutaj znalazłam, bo od tamtej pory do dzisiejszego poranka mam całkowitą amnezję.


  Mama usiadła obok mnie, wzięła moją rękę i przez chwilę przypatrywała mi się w milczeniu, jakby czekając na coś.


  – Ty naprawdę nic a nic nie pamiętasz? – chyba nie do końca mi wierzyła.


  Potrząsnęłam przecząco głową.


  – Au, boli – dotknęłam czoła i osunęłam się na poduszkę.


  – Uważaj, córeczko. Wezwę pielęgniarkę – już chciała wstać, ale ją przystopowałam.


  – Już lepiej, muszę tylko być w pozycji leżącej – próbowałam się do niej uśmiechnąć.


  – Przecież widzę, jak się krzywisz z bólu.


  – Je-st już do-brze – mówiłam z wysiłkiem. – Po-cze-kaj chwi-lę.


  Próbowałam głęboko oddychać, ból stopniowo malał. Otworzyłam oczy i poczułam się w miarę dobrze. Mogłam ponownie rozmawiać.


  – Powiesz mi wreszcie, jak się tu znalazłam? – złapałam ją za rękę, gdyż odniosłam wrażenie, że chce uniknąć odpowiedzi.


  – Alex – zamilkła na chwilę. – Zadzwonił do mnie, że zasłabłaś i musiał wezwać pogotowie, zabrali cię do szpitala. Podał mi adres, do którego, więc przyjechałam za tobą aż tutaj.


  – Ale prawdopodobnie… uderzyłam się w głowę, tak mi powiedziano. Ty natomiast mówisz, że zasłabłam… Nie rozumiem. To gdy przyjechałaś wczoraj, bo to było wczoraj, tak? – Potaknęła twierdząco. – Czy ja byłam przytomna?


  – Nie, ale nikt nie wiedział dokładnie, co się stało. Zadzwoniłam do Alexa. Długo nie odbierał, a kiedy odebrał, poinformował mnie zasmuconym głosem, że uderzyłaś się w głowę, i rozłączył się. Tyle też przekazałam lekarzowi, który cię badał. I on potwierdził to uderzenie, gdyż z tyłu głowy wyczuł potężnego guza.


  Dopiero teraz zrozumiałam, dlaczego miałam problem z leżeniem na wznak – właśnie w tej pozycji bardzo bolała mnie głowa. Delikatnie dotknęłam tyłu głowy i omal nie krzyknęłam z bólu.


  – Pokaż – mama chciała to zobaczyć.


  – Tylko nie dotykaj – jęknęłam. Że też wcześniej tego nie zauważyłam, przecież odczuwałam tępy ból z tyłu głowy. – No dobrze – powróciłam do tematu. – A dzisiaj Alex dzwonił do ciebie? A właśnie, gdzie mój telefon?


  – Nie dzwonił, a telefon pewnie został schowany w przechowalni razem z innymi rzeczami.


  – To przynieś mi go – poprosiłam.


  – A co niby pannica by chciała? – do pokoju weszła pielęgniarka z wózkiem.


  – Telefon.


  – Przy urazie głowy nie ma telefonu i basta. Jeśli go miałaś, to go dostaniesz, opuszczając szpital. A teraz powoli na wózeczek, jedziemy na RTG głowy i pobranie krwi – podeszła do łóżka, pomogła mi się podnieść i usiąść na wózku. – Jadłaś śniadanie? – zapytała.


  – Nie mogłam.


  – To dobrze, możemy jechać. A pani niech lepiej idzie do domu. Do południa córka będzie miała same badania, więc szkoda czasu – poinformowała mamę.


  – Patrycjo, mam czekać?


  – Nie, mamuś, jedź, przyjedziesz do mnie po południu. To pa! – czekałam, aby wyszła. Ona jednak przed wyjściem pocałowała mnie w czoło.


  Pielęgniarka wypchnęła wózek na korytarz.


  – Zjedziemy sobie windą na parter, pobiorą ci trochę krwi, a potem pojedziemy w inne skrzydło szpitala i tam zrobią prześwietlenie – i popchnęła wózek w kierunku windy.


  Kiedy wreszcie winda zajechała, zostałam wepchnięta do środka. Dołączyła do nas jeszcze inna pielęgniarka, chyba jakaś znajoma, bo tak razem nadawały, że miałam nawrót tępego bólu głowy, ale nic nie mówiłam. Ta druga wypchnęła mnie z windy i zawiozła pod laboratorium analiz, gdzie mnie zostawiła. Niezręcznie się czułam, bo obok stali jacyś ludzie i przypatrywali mi się. Nie wiedziałam, gdzie schować głowę. Po dłuższej chwili pojawiła się nareszcie ta pielęgniarka.


  – No to wchodzimy – spojrzała na oczekujących w kolejce. – Pacjenci szpitala mają pierwszeństwo – i nie zważając na nic, otworzyła drzwi i wepchnęła wózek do środka.


  – Cześć ludziom pracy – zwróciła się do dwóch koleżanek siedzących za biurkiem.


  – A cześć – odpowiedziały chórem. – Co tam masz dla nas? – spojrzały na mnie.


  – Krewka, podstawa.


  – Tylko tyle?


  – Po co ci więcej, mało masz zajęć?


  – No tak, jeszcze tylu pacjentów dzisiaj. No to wprowadź ją tu obok, zaraz się nią zajmę – powiedziała czarnulka.


  Pielęgniarka wprowadziła mnie do drugiego pokoju i wyszła. Po chwili dały się słyszeć śmiechy pań – chyba o zabawnym rozmawiały. A ja czekałam i zastanawiałam się, jak długo to potrwa. Nie lubiłam pobierania krwi, bałam się ukłucia igły. Wreszcie przyszła czarnulka, kazała mi pokazać obie ręce, pooglądała żyły i stwierdziła, że mam położyć lewą rękę na stole. Założyła mi opaskę i mocno zacisnęła tuż nad łokciem.


  – Zaciśnij dłoń, mocno. O tak, dobrze, tak trzymaj – wzięła strzykawkę, nałożyła igłę i wbiła mi się w żyłę. Zabolało, ale ani drgnęłam. – A teraz rozprostuj dłoń. No i już po bólu. Czekaj, założę opatrunek – przykleiła mi plaster. – Ela, możesz ją już zabrać. Wyniki będą w południe, niech ktoś od was przyjdzie je odebrać.


  Pani Ela weszła do gabinetu, odwróciła wózek i wyjechałyśmy na zewnątrz.


  – Teraz pojedziemy na segment B, tam zrobią ci prześwietlenie czaszki – pchnęła energicznie wózek. Po chwili byłyśmy na miejscu. – Poczekaj moment, wejdę tylko do środka i zobaczymy, może zaraz nam zrobią to prześwietlenie.


  Nim zdążyłam cokolwiek powiedzieć pani Ela zniknęła za potężnymi drzwiami, na których widniał napis „Radiologia", a u góry paliła się czerwona lampka z napisem „Nie wchodzić".


  Czekałam cierpliwie, aż zrobią mi prześwietlenie. Trochę to trwało, bo zrobiło mi się zimno i guz na głowie dawał się we znaki. Gdy już myślałam, że nie dam rady i ucieknę z tym wózkiem, otworzyły się drzwi i uśmiechnięta pani Ela zakomunikowała mi, że teraz nasza kolej. Ucieszyłam się, że za chwilę będzie po wszystkim i powrócę do mojej cieplutkiej salki szpitalnej.


  Wewnątrz gabinetu na samym środku stało duże łóżko przykryte niebieskim ręcznikiem, a u góry zwisało oko aparatury.


  – No, młoda damo, wejdź na stół i połóż się na brzuchu – zwróciła się do mnie jakaś kobieta w zielonym kitlu. – Tylko ostrożnie, tam obok masz schodki, więc proszę po nich wejść.


  Miałam mały problem ze wstaniem, bo słabo się czułam, a w dodatku miałam strasznie zmarznięte stopy. Na szczęście pani Ela mi pomogła i przy jej wsparciu ułożyłam się na stole.


  – Wyjdź, Elka – rozkazała pani w zielonym fartuchu. – A ty, połóż brodę i nos wzdłuż tej czarnej linii i kiedy powiem, masz się nie ruszać, bo będę musiała powtórzyć zdjęcie. Teraz wejdę tutaj obok i strzelę ci fotkę.


  Kobieta weszła do przylegającego pokoiku, skąd krzyknęła:


  – Nie ruszaj się i wstrzymaj oddech! – Zamarłam bez ruchu. – Już po wszystkim, możesz spokojnie zejść na dół – i zawołała panią Elę.


  Kobieta pomogła mi zejść i usiąść na wózku, a następnie zapytała, kiedy ma przyjść po zdjęcie.


  – Jutro rano będzie gotowe wraz z opisem, chyba, że ordynator będzie chciał wcześniej, to za godzinkę powinnam je mieć.


  Wyszłyśmy z pracowni RTG i udałyśmy się do windy, a z niej do pokoju. Nareszcie mogłam się położyć i odpocząć, bo czułam się zmęczona. Musiałam twardo zasnąć, gdyż nie usłyszałam brzęczenia sztućców, które salowa położyła na stoliczku. Dopiero gdy dotknęła mego ramienia, obudziłam się. Spojrzałam na nią zaspana i zapytałam:


  – O co chodzi?


  – A o nic – uśmiechnęła się mile. – Obiadek przyszedł. Będziesz jadła zupkę, czy drugie danie? – stała nade mną, ciągle się uśmiechając.


  – Wszystko – wreszcie dotarło do mnie. – Jestem strasznie głodna – i delikatnie spróbowałam usiąść na łóżku. – Proszę pani, a czy mogę wszystko jeść?


  – A śniadanie jadłaś?


  – Dostałam, ale nie jadłam, bo nie byłam głodna. Później okazało się, że dobrze, że nie jadłam, bo mi badania robili.


  – Poczekaj, zaraz zapytam przełożonej – i wyszła.


  Dosyć szybko wróciła i oznajmiła, że mogę spokojnie zjeść wszystko, bo dzisiaj już żadnych badań dla mnie nie przewidują.


  – Co za ulga – westchnęłam. – Nareszcie można coś wszamać – i z apetytem zabrałam się za zupę pomidorową. Ależ ona mi smakowała, a i drugie było pyszne, chociaż jakieś lichutkie, ale co tam, ważne, że jestem najedzona. Teraz spokojnie mogłam się dalej wylegiwać i czekać na moją rodzinę. Miałam też cichą nadzieję, że ujrzę Alexa. Aby nie marnować czasu, oddałam się rozmyślaniom. Próbowałam z całych sił przypomnieć sobie wczorajszy dzień. Jak na złość moja pamięć sięgała tylko do rozmowy z babcią Alexa – nic więcej.


  Ale dlaczego, dlaczego niczego nie pamiętam? Podświadomie czułam, że musiało wydarzyć się coś złego. Tylko co?


  Gdy tak dywagowałam, do pokoju weszła uśmiechnięta mama. Wiedziałam, że ma dla mnie dobre wieści.


  – Mamuś, jak się cieszę, że przyszłaś. Zostałam sama i trochę mi się nudzi, nie mam z kim porozmawiać. I co tam w domu, jak tata? Pewnie w pracy?


  – Tata jeszcze w pracy, a ja wzięłam urlop, żeby być przy tobie – usiadła na brzegu łóżka. – Byłam u doktora Czapskiego i wyniki na szczęście masz dobre.


  – To jutro wychodzę? – ucieszyłam się szczerze.


  – Niezupełnie – odparła wymijająco.


  – Powiedziałaś, że wszystkie wyniki są w porządku, to po co mnie mają trzymać?!


  – Niby tak, ale na tym prześwietleniu, które miałaś dzisiaj robione, w płacie skroniowym jest jakaś plamka i jutro chcą zrobić ci jeszcze tomografę, aby potwierdzić lub wykluczyć objaw chorobowy.


  – To nie mogliby dzisiaj? – nie byłam zadowolona z tego faktu. – A Alex, dzwonił do ciebie? – zapytałam z nadzieją.


  – Nie, nie dzwonił – spuściła wzrok, jakby chciała coś przede mną ukryć.


  – Czy coś się stało Alexowi? Powiedz, proszę – ścisnęłam jej dłoń, chyba zbyt mocno, bo wyrwała rękę.


  – Nic się nie stało. A zresztą nie wiem, nie obchodzi mnie on, tylko ty – dodała z naciskiem.


  – Oj dobrze, przepraszam. Mam za to prośbę do ciebie. – Matka spojrzała na mnie. – Idź do tej przechowalni ubrań i przynieś mój telefon. Sama zadzwonię do Alexa i dowiem się, o co w tym wszystkim chodzi.


  Naraz mama się poderwała i kategorycznie odmówiła mi. Stwierdziła, że nigdzie nie będzie chodzić, że do jutra wytrzymam. Zdziwiłam się jej zachowaniem. Teraz byłam niemalże pewna, że coś przede mną ukrywa, ale wiedziałam też, że tak łatwo z niej tego nie wyduszę. Postanowiłam zagrać inaczej.


  – Przepraszam, nie chciałam cię urazić. Masz rację. Nie chcę tego telefonu, zresztą i tak pewno się rozładował, a ładowarka w domu. Powiedz lepiej, jak się czujesz.


  – Ja?! Dobrze – patrzyła na mnie podejrzliwie.


  – A Kaśka, dzwoniła może?


  – Dzwoniła do południa i kazała cię pozdrowić. Powiedziała też, że jak będzie mogła, to wpadnie w odwiedziny, ale zabroniłam jej.


  – Co to znaczy, że jej zabroniłaś?! – nie mogłam uwierzyć.


  – Doktor powiedział, że masz odpoczywać, bo musisz się zregenerować. Chyba że chcesz poleżeć tutaj jeszcze z tydzień – dodała z satysfakcją, że mnie przechytrzyła.


  – W porządku, uknuliście to przeciwko mnie – byłam wkurzona. – Przeczekam, a ten doktorek niech nie myśli sobie, że jest taki ważny. Daj mi swój telefon, zadzwonię do taty – wyciągnęłam rękę w kierunku jej torebki.


  – Tata jest w pracy i nie życzy sobie, abyś mu przeszkadzała. Ma ważną konferencję.


  – Ja chyba śnię! – nie poznawałam własnej matki. – Odizolowaliście mnie od świata… Czyli mam leżeć i jeszcze raz leżeć. To może już pójdziesz, bo chcę odpocząć, czuję się potwornie zmęczona – zaczęłam ziewać.


  – Masz rację, musisz wypocząć. Czy gdy tata przyjedzie z pracy, mamy jeszcze do ciebie wpaść? A może coś ci przynieść do jedzenia?


  – Nie, niech tata odpoczywa, a jedzenia mi wystarcza. To do jutra, mamuś.


  Mama podeszła do łóżka, uścisnęła mnie i wyszła. Nareszcie sama. Poniekąd rzeczywiście czułam się zmęczona, ale byłam również zła na mamę za to, że coś przede mną ukrywa, Alexa, że mógłby przyjść, no i Kaśkę, która obiecała zawsze mnie wspierać.


  Jak do wieczora żadne z nich się nie zjawi, to będzie oznaczało, że wszyscy są przeciwko mnie i coś ukrywają – wydedukowałam. Spróbowałam wstać, chciałam pospacerować po korytarzu i zobaczyć jakie towarzystwo tutaj leży, może kogoś znam. Niestety zdołałam dojść tylko do drzwi i znowu zrobiło mi się słabo. Stanęłam i kurczowo uczepiłam się klamki. Czekałam, głęboko oddychając, aż mi się polepszy.


  – Patrycja! – usłyszałam znajomy głos. – Co z tobą?


  W tym momencie podszedł do mnie… Norbert. Wszystkich się spodziewałam, tylko nie jego.


  – A ty skąd się dowiedziałeś o tym, że jestem w szpitalu? – wyprostowałam się, próbując stanąć o własnych siłach. Puściłam klamkę i zatoczyłam się. Całe szczęście, że Norbert tu był, bo zdążył mnie złapać. Wziął mnie na ręce i zaniósł do łóżka, delikatnie ułożył i przykrył kocem.


  – Już ci lepiej? Może pobiegnę po lekarza? – zapytał z troską w głosie.


  – Nie, nie trzeba. Zaraz będzie dobrze – przymknęłam powieki i wtedy poczułam delikatne głaskanie po policzku. Moje ciało przeszył przyjemny dreszczyk, który pozwolił mi się rozluźnić. Może się to wydać dziwne, ale zaczynałam nabierać energii, czułam, jak siły witalne do mnie powracają. Mogłabym już wstać i pobiegać, ale zapragnęłam, aby ta chwila trwała jak najdłużej. Nie otwierałam oczu, czekałam.


  – Teraz powinnaś być już w lepszej formie – Norbert zabrał dłoń. – Możesz spojrzeć na mnie?


  Powolutku otworzyłam najpierw jedno oko, później drugie. Spojrzałam na Norberta w te jego czarne oczy i poczułam silne kołatanie serca. Nie wiem dlaczego, ale ten chłopak nie był mi aż tak obojętny, jak mi się wcześniej zdawało. No i przyszedł do mnie, aby sprawdzić, jak się czuję, natomiast Alex jak dotąd się nie pojawił. Przykro mi się zrobiło z tego powodu. Zaczynałam się zastanawiać, czy aby Alex jest tym, za kogo do tej pory go brałam, czyli moim chłopakiem…


  – Dzięki za to, że wpadłeś – usiadłam na łóżku. Co dziwne, nie czułam już bólu głowy. – Co zrobiłeś, że jest mi lepiej?! – uśmiechnęłam się zdziwiona. – Jeszcze przed chwilą myślałam, że mi głowa pęknie na pół, a teraz jest wszystko w porządku – dotknęłam ręką miejsca w którym był guz. – O! Nawet guza nie mam?! Jak to zrobiłeś? – byłam zaskoczona tym faktem.


  Zaśmiał się.


  – To nic trudnego. Przecież wspominałem ci wcześniej, że nie jestem zwykłym chłopakiem, tylko kimś więcej, i moim zadaniem jest cię chronić – jego oczy na sekundę pociemniały, a może mi się tylko wydawało.


  – Tak, pamiętam…


  – Czyli nie tak źle z tobą – wziął moją dłoń i przycisnął do swego policzka.


  Nie wiedziałam, co powinnam robić: zabrać mu swoją dłoń czy zostawić. Targały mną różne uczucia. Z jednej strony cieszyłam się, że nareszcie poznałam prawdę o nim, a z drugiej czułam niepokój. Było w nim coś, co nie do końca pozwalało mi mu zaufać. Tak bardzo potrzebowałam czyjejś porady, tak bardzo pragnęłam, aby Alex przyszedł i mnie pocieszył.


  – O czym tak intensywnie myślisz? – usłyszałam głos Norberta. – Nie cieszysz się z mojej obecności? A, tak! Zapewne wolałabyś tego swojego Alexa – zaakcentował ostatnie słowo. – Nie mnie się spodziewałaś, prawda?


  – Ależ skąd – próbowałam ratować sytuację. – Bardzo się cieszę, że przyszedłeś… Nikt mnie dotąd nie odwiedził z moich kolegów, jesteś pierwszy i jestem ci wdzięczna. Jak mam ci to okazać? Zrobię wszystko, abyś mi uwierzył.


  – No, super. Będę na przyszłość pamiętał – zamyślił się. – A może jednak jest coś – nagle się ożywił.


  Spojrzałam na niego w napięciu.


  – Bransoletka, masz ją jeszcze, co?


  – Chyba tak – odpowiedziałam niepewnie, bo nie pamiętałam, gdzie ją zostawiłam. – Przynajmniej tak myślę. Wiesz, że teraz nie mogę tego sprawdzić.


  – Tak, wiem.


  – A co chcesz od niej?


  – Ja?! Nic, chciałem tylko wiedzieć, czy jesteś dobrze chroniona w szpitalu, a ty jej nie masz… – dziwnie na mnie spojrzał. – No cóż, szkoda.


  – Ale dlaczego? – nie mogłam zrozumieć. – Czego szkoda?


  – A wierzysz, że tutaj nic ci nie grozi, że jesteś pod pełną ochroną? – Pokręciłam przecząco głową. – No widzisz, a ty się nie zabezpieczyłaś.


  – To co mam zrobić? – zapytałam niepewnie.


  – A co teraz możesz zrobić? Kto ci ją przyniesie – dodał z sarkazmem. – Nie zdziwię się, jeśli w niedługim czasie coś ci się złego przytraf.


  – Nie mów tak! – przestraszyłam się. – Jutro wyjdę i wszystko wróci do normy.


  – Jak wyjdziesz… – nachylił się nade mną i zwyczajnie mnie pocałował. Nie broniłam się, gdyż tak mnie zaskoczył, że nie zdążyłam zareagować.


  – Przyjemnie było, czyż nie? – mrugnął do mnie. – To na pożegnanie, bo muszę już iść. Mam do załatwienia kilka spraw.


  – Przyjdziesz jutro? – że też nie ugryzłam się w język.


  Norbert wyprostował się, uśmiechnął i powiedział:


  – Czemu nie, ale czy na pewno chcesz mnie widzieć? Czy jednak wolałabyś Alexa?


  – Jak chcesz – dodałam wymijająco. – Ale jak spotkasz Alexa lub Kaśkę, to daj im znać, że ja tu czekam.


  – Jak spotkam, powiem – odwrócił się i wyszedł.


  Ależ się podle poczułam! Przecież w pewnym sensie zdradziłam mojego chłopaka. Nie mogłam sobie tego darować. Miałam wyrzuty sumienia, ale z drugiej strony potrzebowałam któregoś z nich, a że trafł się Norbert, to trudno.


  Przecież nie powiem o tym niemiłym incydencie Alexowi – pomyślałam. Chociaż on nie był taki niemiły…


  Natychmiast skarciłam samą siebie za takie myślenie. Tak nie można. Założę się, że mój chłopak tego by mi nie zrobił. On jest inny, taki ułożony, i wiem, że mnie kocha… A ja mu wycięłam taki numer. Nie mogłam znaleźć sobie miejsca. Całe szczęście, że zajechał wózek z kolacją, bo inaczej te rozmyślania by mnie zabiły.


  – Chlebek czy bułeczka? – zapytała kobieta rozwożąca kolację.


  – Bułka – wstałam, aby podejść i zabrać od niej swój przydział. Zdziwiłam się, że podczas tego przejścia czułam się dobrze. A może on mnie naprawdę wyleczył? – pomyślałam. To byłoby cudowne i oznaczałoby, że jest jednak moim opiekunem.


  Zjadłam kolację, poszłam się umyć i postanowiłam się wcześniej położyć, gdyż byłam wyczerpana. Miałam cichą nadzieję, że może w nocy przyjdzie do mnie Euzeban i wspólnie ustalimy, co się wydarzyło ostatniego wieczoru i kim jest Norbert. Muszę tylko intensywnie o nim myśleć przed snem, to się pojawi, przynajmniej taką miałam nadzieję.


  Obudziłam się, gdyż nagle poczułam, że w pokoju zrobiło się okropnie zimno. Naciągnęłam na siebie koc, ale to nie pomagało, broda drgała mi i nie mogłam złączyć zębów. Rozejrzałam się z nadzieją, że to tylko sen. Ale gdzie tam, w pokoju panowała idealna cisza, a z korytarza słychać było dźwięki jakiejś aparatury. Dopiero po chwili w słabym świetle padającym przez okienko drzwi wejściowych dostrzegłam dziwną szarą poświatę.


  Czyżby to jakiś duch zmarłego w szpitalu pacjenta do mnie przyszedł? – zaczęłam się zastanawiać. Przez cały czas to coś stało w jednej pozycji, lekko falując i… dawało mi jakieś znaki. Czyżby to…


  – Euzeban – szepnęłam zdrętwiałymi z zimna ustami. – To ty? – próbowałam go dojrzeć, ale był ledwo widoczny.


  – Patrycjo – usłyszałam szelest. – Coś ty narobiła? – Dopiero teraz dotarło, co do mnie powiedział.


  – Mów głośniej, bo cię słabo słychać – nie posiadałam się z radości, że to jednak mój duszek. – Cieszę się, że mnie wysłuchałeś i przybyłeś, ale czemu tak tu okropnie zimno – wzdrygnęłam się.


  – To przez ciebie – nadal nie słyszałam go dobrze.


  – Co przeze mnie? – nie rozumiałam, o co mu chodzi. – Podejdź bliżej.


  – Nie mogę, zostałaś zablokowana – jego głos docierał do mnie jak przez mgłę. – On tu był, był u ciebie. Nie mogę się do ciebie przebić… Słabnę… Odchodzę… Uważaj na siebie… – raczej domyśliłam się jego ostatnich słów, niż je usłyszałam.


  – Euzebanie, błagam, nie odchodź! Musisz mi pomóc, musisz… – rozpłakałam się z bezsilności. Poczułam też, że w pokoju zrobiło się cieplej. Dlaczego on odszedł? Nie mogłam zrozumieć. W dodatku mówił coś o jakiejś blokadzie. Ale co niby zablokowałam i czemu to moja wina? Leżałam tak z otwartymi oczyma, a łzy same toczyły mi się po policzku. Znowu coś sknociłam, a najgorsze jest to, że nie wiem co – rozpłakałam się na dobre.


  Musiałam chyba dość głośno szlochać, bo po dłuższej chwili do pokoju weszła pielęgniarka i widząc mnie łkającą, zapytała:


  – Co się stało, boli cię coś? – Pokręciłam przecząco głową. – To co jest, tęsknisz pewnie za mamą? – Pogłaskała mnie po głowie. – Jakaż ty jesteś przemarznięta! – dotknęła mojej dłoni.


  – Taaak – odparłam, szlochając.


  – Nie płacz, może już jutro pójdziesz do domu – trzymała moją zimną dłoń, próbując mnie pocieszyć. – Wiesz co, dam ci tabletkę na sen. Nie możesz być aż tak roztrzęsiona i niewyspana, bo doktor zostawi cię do niedzieli.


  Poskutkowało. Niemal natychmiast skończyłam płakać. Nie chciałam już być w tym szpitalu, pragnęłam jak najszybciej znaleźć się w domu. Powiedziałam tylko:


  – Poproszę o tę tabletkę – i usiadłam w oczekiwaniu.


  Pielęgniarka wyciągnęła z kieszeni fartucha opakowanie jakichś tabletek, wydłubała jedną i mi podała. Gdy ją połknęłam, wyszła z pokoju, informując tylko, że w razie potrzeby tuż nad głową mam przycisk i mogę po nią zadzwonić. Nie miałam zamiaru jej wzywać. Ułożyłam się wygodnie na łóżku i oczekując na sen, zastanawiałam się nad tym, co mi się przytrafło. Jednak nie dane mi było pomyśleć, tabletka musiała być silna, po chwili oczy same mi się zamknęły i nie wiem, kiedy odpłynęłam w ramiona Morfeusza.
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